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S z p i t a l  i m .  D z i e c i ą t k a

(1922 -  1933). --
W najdawniejszych czasach, u zarania 

kultury wszechludzkiej, bo już w początkach 
kultury egipskiej, chińskiej i hinduskiej zaj­
mowano się dziećmi fizycznie ułomnemi, tj. ! 
dziećmi, obarczonemi skrzywieniami i odchy­
leniami od normy poszczególnych części ciała, 
bądź też nabytych na tle gruźlicy, krzywicy, 
oraz ich leczeniem. Z Egiptu i Indji wiedza 
ta przeszła do starożytnej Grecji, gdzie Hipo- 
krates w swoich dziełach wspomina o różnych 
skrzywieniach kręgosłupa, o zwichnięciach 
wrodzonych stawów biodrowych i skokowych, 
o nóżkach szpotowych, zapaleniu kręgów i td. 
Potem kultura przenosi się do Aleksandrji 
i tu wielki lekarz Gelenos, żyjący w drugim 
wieku po Chrystusie, ustalił nazwy skrzywień 
kręgosłupa, które dotychczas utrzymały się 
w medycynie.

Wiedza ta poprzez kulturę starorzymską, 
potem arabską, a w średniowieczu przez 
Francję, (gdzie w szesnastym wieku Ambroży 
Porę nietylko opisał wiele skrzywień, ale 
podał sposoby leczenia i budował pomysłowe 
aparaty do leczenia nóżki szpotowej, a nawet 
gorset z dziurkowanej blachy do wyprosto­
wania kręgosłupa), przeszła do nas i jest 
kontynuowana przez współczesnych lekarzy.

Do ostatnich czasów, bo do początku XX 
wieku kalectwo dzieci było przedmiotem za­
interesowania się niem przez lekarzy z pun­
ktu widzenia leczenia tych schorzeń, społe­
czeństwo tem się nie interesowało, uważając 
kalectwo za dopust Boży, co najwyżej udzie­
lając wsparć takim biednym w postaci jał­
mużny.

W Niemczech poczęto najpierw intereso­
wać się dziećmi kalekami, jako złem spo- 
łecznem. Już w roku 1832 powstaje w Mo- 
nachjum asyl dla ułomnych dzieci, celem 
leczenia, wychowania i szkolenia ułomnego 
dziecka dla uczynienia go zdolnem do za­
robkowania.

Asyl ten założył Johan Nepomuck von 
Kurz początkowo jako zakład prywatny, który j 
w roku 1844 przechodzi na utrzymanie pań- I 
stwa.

J e z u s  w  R z e s z o w i e

(Leczenie kalek).
Pierwsze też Niemcy wydały w roku 1920 

ustawę o opiece publicznej nad kalekami, 
która to ustawa jest jedyną na świecie, 
a celem jest nie tylko leczenie, lecz również 
uzdolnienie zarobkowe kaleki. Ustawa ta na­
kłada na lekarzy, akuszerki i nauczycieli obo­
wiązek meldowania o kalectwach i o zacho­
dzących znamionach grożącego kalectwa. Na 
podstawie tej ustawy potworzono powiatowe 
ośrodki opieki nad kalekami, w których od­
bywają się perjodyczne przeglądy kalek sy­
stemem ambulatoryjnym, stąd kaleki te są 
kierowane do zakładów, których już w roku 
1925 było 78 o 11 tysiącach łóżek, a w któ­
rych w latach 1920 — 26 w samych Prusach 
pomieszczono 45.000 kalek celem leczenia, 
wychowania i szkolenia zawodowego, by ka­
lekę z grona pobierających zapomogi spo­
łeczne przeprowadzić do grona płatników po­
datkowych, społecznych i państwowych.

W Ameryce jest 96 klinik ortopedycznych 
o 5‘368 łóżkach, służących do takichże celów.

Sprawą opieki nad kalekami zajęła się 
międzynarodowa konferencja dla spraw opieki 
nad kalekami młodocianemi, która poraź 
pierwszy odbyła się w Genewie w roku 1929, 
drugi raz w Hadze w 1931 roku, a trzecia 
odbędzie się w r. 1934 w Budapeszcie. Za­
daniem tych konferencyj jest rozważanie 
metod i planów, mających zapewnić na całym 
świecie dla każdego dziecka kaleki taki ka­
wałek chleba, jaki się każdemu człowiekowi 
wedle praw urodzenia należy.

W wielu krajach istnieje pożałowania 
godny brak dokładnych danych dotyczących 
liczby dzieci ułomnych, oraz warunków za­
pewnienia kalece leczenia, opieki i wycho­
wania, choć przecież każdy kaleka ma prawo 
oczekiwać od swego państwa lub kraju cie­
lesnego, duchowego i towarzyskiego równo­
uprawnienia.

Jakżeż sprawa ta przedstawia się w Pol­
sce ?

Obecnie nie mamy odpowiedniej ustawy, 
nie mamy pewnych danych statystycznych, 
a ilość kalek obliczamy przez analogję do

i Niemiec na 60.000, która to cyfra jest o wiele 
za niska w stosunku do rzeczywistości. Na 
tę liczbę kalek dysponujemy zaledwie około 
300 łóżkami w kilku zakładach, rozmieszczo­
nych w Polsce, a w ięc: w Poznaniu zakład 
Gąsiorowskich i Cebkowskiego, w Krakowie 
Zakład Kosińskiego, w Warszawie Zakład 
ortopedyczny Kasy Chorych takiż we Lwowie, 
w Zakopanem, Zakład Uniw. Jagiell. w Borku 
dla gruźlicy chirurgicznej, wreszcie po kilka 
łóżek w klinikach uniwersyteckich.

Zakłady te zajmują się wyłącznie lecze­
niem bez wychowywania i leczenia zawodo­
wego z wyjątkiem Zakładu U. J. w Zakopa­
nem i w Borku, gdzie dzieci pobierają ele-

I mentarne wykształcenie.
Tymczasem według obliczeń Bioselskiego 

winno na 1 miljon mieszkańców przypadać 
200 łóżek dla kalek, czyli w Polsce winno być 
6.000 łóżek i to w zakładach, których zada­
niem obok leczenia, byłoby wychowanie i wy­
szkolenie zwłaszcza kalek.

Opieka nad kaleką jest najtańszą, bo o- 
bliczono w Niemczech, że w roku 1929/30 
wydano na kalekę 685 mk, na umysłowo cho­
rego 826 mk. a na ślepca 775 mk.

Jeżeli się zważy, że utrzymanie jednego 
j człowieka w Polsce kosztuje około 2 zł dzien­

nie, to utrzymanie 60.000 kalek kosztuje spo­
łeczeństwo w Polsce około 43 iniljonów zł., 
bez pożytku dla tegoż społeczeństwa. Za które 
to pieniądze można by te kaleki leczyć i szko­
lić zawodowo, co w przyszłości w dwójnasób 
by się zwróciło przez to, że nie tylko spo­
łeczeństwo pozbyłoby się pobierających zapo­
mogi, lecz uzyskałoby ludzi zarobkujących 
na swe utzymanie i płacących podatki i p rzy
sparzających majątek narodowy.

Ale nie tylko materjalne korzyści prze­
mawiają za koniecznością zajęcia się dzieckiem 
kaleką. Niemniej ważną jest strona moralna 
tego zagadnienia. — Wiadomo, że dziecko ka­
leka jest w sobie zamknięte, nieufne, stroni 
od towarzystwa swoich rówieśników, którzy 
w bezlitosny sposób wydrwiwają jego kale­
ctwo, stąd dziecko takie z czasem staje się 
zgryźliwe, niedozwolone z życia i bardzo ła­
twe do nasiąkania ideami wywrotowemi 
a w konsekwencji zbrodniczemi. O ile ktoś 
bliski nie zajmie się takiem dzieckiem, to 
z czasem dziecko takie zatraca wszelakie za­
sady etyki, wyzbywa się wstydu, a czując 
się pokrzywdzonym przez otoczenie, dyszy
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chęcią zemsty nad tem społeczeństwem tern 
więcej, że społeczeństwo, aż nazbyt dokładnie 
daje mu odczuć jego kalectwo i niższość spo­
łeczną. — Dziecko takie zwykle przykute do 
jednego miejsca przez wyłączenie aparatu 
ruchu na dłuższy przeciąg czasu, ma czas : 
i zwykle wcześniej rozwija swój intelekt w kie­
runku odwetu na ludzkości za swoją krzywdę, j 
Stąd utarło się przysłowie: „zyz, ryż, kuter- ! 
noga, jak nie łajdak, wielka łaska Boga“.

A tymczasem nie to upośledzone dziecko [ 
winno, że jest łajdakiem, ale społeczeństwo, 
które nie zająło się niem, gdy było w potrze­
bie. Tak więc jedną z najważniejszych zaga­
dnień społecznych w Polsce jest zajęcie się 
dzieckiem kaleką, każda inicjatywa w tym 
względzie jest pożądaną i winna być przez 
ogół jaknajgorącej popartą.

Rzeszów jest jedynem miastem prowin- 
cjonalnem w Polsce, które jako pierwsze o- 
twarło taki szpital dla ułomnych fizycznie : 
dzieci, korzystając z fundacji, jaką zostawił 
po sobie śp. Dr Henryk Hanasiewicz, adwo- ; 
kat i obywatel miasta Rzeszowa, który testa- | 
mentem swoim z dnia 3 grudnia 1922 roku 
przeznaczył realności położone w Rzeszowie 
a to: lwh: 1094, 1708, 1064 a w obszarze 52 a. 
70 rn2 z murowanym domem piątrowym, oraz 
realność położoną w Staroniwie lwh: 165, 
w obszarze 2 ha 88 a 62 m2 ustanawiając e- 
gzekutorem testamentu Dra Romana Krogul- 
skiego w Rzeszowie, a zarazem powołując 
w swym testamencie Komitet do urochomie- 
nia szpitala w osobach:

PP. Przewodn. Marji Krogulskiej, Heleny 
Hinzowej, Marji Klisiewiczowej, Olgi Lopati- 
nerowej i Heleny Vascu. (D. n.).

WPR0WAD2H9 M W C H M IfiS Tw  POLSCE
ZNAKOWANIE IMPORTU.

Podajemy z „Głosu Przemysłowo- ! 
handlowego“ wyjątki z artykułu 
pod powyższym tytułem.

I
W różnyoh państwach w ostatniem pół­

roczu rządy w ostrem tempie wprowadzają ; 
przymusowe znakowanie importowanych towa- !

rów. Ostatnio wprowadził je i Rząd polski. 
Oto w rozporządzeniu o prawie oelnem 
w Dzienniku Ustaw z dnia 27 października 
1933 r., pod pozyoją 610, znajdujemy art. 47, 
zaopatrzony tytułem „Znakowanie towarów“, 
treści następującej:

„Towary, przywożone z zagranioy, mogą 
być przed wydaniem do wolnego obrotu pod­
dane znakowaniu. Spis towarów, podlegającyoh 
znakowaniu, sposób znakowania, oraz tryb 
postępowania ustala Mimister Skarbu w poro­
zumieniu z Ministrem Przemysłu i Handlu“.

Przytoozony przepis prawa celnego świad­
czy o tem ; że Rząd Polski przyjął definityw­
nie zasadę, na podstawie której w każdej 
chwili wprowadzić może w Polsce przymuso­
we znakowanie za wzorem wielu państw 
(Francji, Japonji, Chin, Finlandji i w. i.).

Nic więc już nie stoi na przeszkodzie 
ukazaniu się rozporządzenia Ministra Skarbu, 
wprowadzającego nawet natyohmiast przymu­
sowe oeohowanie na komorach celnych wwożo­
nych do Polski towarów zagranicznych.

We Francji naprżykład wprowadzono naj­
pierw przymus cechowania pończoch impor­
towanych. W dwa miesiące potem (39 sierpnia 
b. r.) nowe rozporządzenie wprowadziło przy­
musowe cechowanie importu ołówków, farb, 
atramentów, artykułów biurowyoh a nawet 
papieru rysunkowego. Zaledwie w tydzień 
potem (6 września b. r.) opublikowano naraz 
dwanaście rozporządzeń, obejmujących obszer­
ną listę wszelkiego rodzaju towarów zagrani­
cznych, które podlegają obowiązkowi oeohowa­
nia.

Życie gospodaroze Polski domaga się 
w podobny sposób stopniowego wprowadzenia 
przymusu oeohowauia importu do polski. Jest 
to bowiem, jak wykazuje praktyka innych 
państw, najskuteczniejszy sposób unikania 
strat dla Skarbu, ujawniania przemytu i osią­
gnięcia ochrony własnego przemysłu oraz 
obywateli przed nielojalną konkurencją z za­
granioy.

Rozporządzenie o wprowadzeniu oechowa- 
nia importu na komorach celnych powinno 
również wprowadzić obowiązującą zasadę, że 
do Polski nie może być wpuszczony żaden 
towar zagraniozny, nie oznaczony krajem 
poohodzenia.

Wiemy o tem, że do dziś w Polsoe istnieją 
wpływowi przeoiwnioy zasady znakowania 
importu. Między innymi pogląd taki podziela 
Warszawska Izba Przemysłowo - Handlowa, 
reprezentująca — jak wiadomo — Związek 
Izb. Przeciwnicy ci uzasadniają swój zgoła 
błędny pogląd tezą, że znakowanie importu 
krajem poohodzenia i cechą celną, osłabi 
rzekomo pozyoję rodzimego, polskiego towaru 
na rynku wewnętrznym, albowiem, jak twier­
dzą, większość obywateli jeszcze do dziś 
wyżej stawia towar zagraniozny od towaru 
polskiego. Nassem zdaniem jest to pogląd 
bardzo już przestarzały i ten pesymizm Izbo­
wy datuje się jeszcze z przed kilku lat, gdy 
dopiero rozpoozynano intesywną pracę w kierun- 
ku propagowania idei patrjotyzmu gospodarcze­
go w Polsoe.

Dziś, gdy hasło popierania wytwórczości 
polskiej stało się już powszeohnem, gdy nieo­
mal każdy obywatel polski domaga się w skle- 
paoh wyrobów polskioh, gdy prawie wszystkie 
instytucje, szkoły i biura oraz wojsko kupuje 
przedewszystkiem polskie wyroby, pesymizm 
ten winien zniknąć.

II.
Dalsze kształcenie teoretyczne jest znowu 

zależne od pilności kandydata, od ohęoi grun­
townego opanowania wiadomośoi lotniczych. 
Pomooą są tu podręczniki, ozasopisma' faohowe 
i kursy teorji. Ważnym czynnikiem samokształ­
cenia jest przynależność kandydata do kółka 
naukowego, grupującego odłam młodzieży za­
interesowanej lotniotwem, w którem referaty 
opraoowy waue przez młodzież pod opieką i kon­
trolą kuratora Kółka, oraz wyłaniająca się dy­
skusja na temat odozytanego, lub wypowie­
dzianego referatu, przyczynia się w dużej 
mierze do opanowania teorji.

Mówiąc o kółkach naukowyoh młodzieży, 
mam na myśli Szkolne Koła L. O. P. P. 
i Szkolne Szybowce a raozej pewien, bardzo 
ważny odłam pracy takich Kół, w których 
praca nie powinna się ograniczać, jak to się 
niestety najozęściej dzieje, do zbiórki wkładek, 
lecz przedewszystkiem powinna objąć oało-

K, STARY.

Harcerstwo na terenie Rzeszowa
przed wojną.

(Ciąg dalszy)

Aby doprowadzić do skutku wyoieozkę, 
potrzebno były fundusze. Młodzież składała 
po 50 K., sam zaś wystarałem się o subwencję 
w Kasie Oszczędności 300 K., miasto Rzeszów 
300 K., razem fundusze wynosiły 2.300 K., 
czyli na 1 osobę około 6 K. dziennie. Z tego 
pokryć trzeba było również opłatę kolejową.

Dyrektorzy obecni na pożegnaniu dziwili 
się, jak mogę z tak małemi funduszami wy­
bierać się na 15-dniową wyoieozkę. Odrzekłem, 
że harcerz zawsze da sobie radę nawet w naj- 
gorszem położeniu. Fundusz, jaki posiadamy, 
musi wystarozyć.

W Krakowie bawiliśmy 3 dni, oglądająo 
ile możnośoi pamiątki narodowe, zbiory, Wa­
wel, groby królów, kopieo Kościuszki, park 
Jordana i t. d. Czwartego dnia wyruszyliśmy 
już o świoie na Prądnik ku dawnej granioy 
znienawidzonej Rosji. Na granicy ujrzeliśmy

' poprzewracane żelazne słupy austrjaokie i ro­
syjskie. Niedaleko koszary byłej straży gra­
nicznej rosyjskiej leżały w częśoi spalone

, w ozęśoi w gruzaoh. Do Ojoowa przybyliśmy 
o godz. 10. Po spoozynku w lesie, zezwoliłem 
skautom iść na zwiedzanie grot pod nadzorem 
p. Steina i Weińskiogo. Sam, ozująo się osła­
bionym po przebytej ohorobie, usiadłem w cie­
niu drzew, oozekująo ua harcerzy. Po blisko 

i dwugodzinnej nieobeonośoi, powróoili zmordo­
wani, opowiadając rozmaite dziwy o grotach 
szozególnie zaś o grocie, w której przebywał 
dzielny nasz król Władysław Łokietek. Przy­
nieśli również kawał zęba jakiegoś jaszczura. 
Przy oglądaniu muzeum w Warszawie widzia­
łem taki sam ząb, lecz znaleziony przez skautów 
był o wiele dłuższy. Mimo dopytywań w mu­
zeum nie mogłem się dowiedzieć do jakiego 
zwierzęoia mógł ząb taki należeć. Po spożyciu 
obiadu i spoozynku, ruszyliśmy do Skały, 
gdzie zamówiony mieliśmy w tamtejszej szkole
nocleg.

Do Skały po uoiążliwej drodze przyby­
liśmy koło godziny 7 wieozorem. Niestety 
kwatera nas zawiodła. Po przybyciu do szkoły, 
drzwi do budynku były zamknięte, kierownik 
wyjeohał, z nauczyoielstwa ani śladu. Dopiero

po dłuższem czekaniu przyszedł jakiś gospo­
darz z zapytaniem, czego my ohoemy. Po ob­
jaśnieniu, że mamy tu w szkole nocować, 
otworzył drzwi szkoły. Nie było uio prócz 
ławek szkoluyoh. Chłopoy zabrali się do przy­
rządzenia kolacji, z której i ja skorzystałem. 
Następnie pomyśleliśmy i o łóżkach do spania. 
Łóżko stanowiły dwie ławki przystawione do 
siebie siedzeniami. Poduszką pod głowę był 
pleoak a priykryoiem peleryna lub własne 
ubranie.

Około godz. 9 przybył proboszcz, prosząo 
mię na nooleg, odmówiłem, motywująo to tem, 
że jako komendant, muszę być razem z mło­
dzieżą i nie wolno mi się oddalić, natomiast 
poprosiłem, aby wziął na nooleg dh. Steina 
i Woińskiego, co z ohęoią uozynił. Wyzna­
czywszy pluton oelem pełnienia warty, po 
odmówieniu modlitwy i odśpiewaniu Roty 
pokładliśmy się na miękkich łożaoli. O godz. 5 
byliśmy na nogaoh a o godz. 6 ruszyliśmy 
do Olkusza, gdzie stanęliśmy o godz. 12. Po- 
oiąg do Częstochowy odohodził o godz. 2. Czas 
dwie godziny przeszedł na spoozynku i posiłku, 
ubiliśmy bowiem prawie 30 km. drogi.

(C. d. n.)
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kształt samokształcenia w pewien, z góry pla- j 
nem przewidziany kierunek dydaktyczny.

Biorąo pod uwagę ustrój Szkolnyoh Kół 
L. O. O. P. podyktowany przez Główny Zarząd 
L. O. P. P., który postanawia, że grono nau­
czycielskie danej szkoły należy organizacyjnie 
do Koła L. O. P. P. w tejże szkole, należy 
przyklasnąó tej idei, ale zarazem zwróoió na­
leży uwagę, że ta organizacyjna przynależność 
nauczycielstwa nakłada na nie obowiązki prze­
wodzenia w pracach tego koła.

Nie potrzeba być specjalistą i fachowcem 
w dziedzinie lotniotwa, ażeby módz pracę na­
ukową w kole umiejętnie i sprężyście z do­
brymi wynikami, poprowadzić. Koło można 
podzielić na działy pewny oh zainteresowań; 
ahemik zajmie się grupą gazów bojowyoh, fi­
zyk lotniotwem. a przy współudziale i wydat­
nej fachowej pomocy Pow. Kom. L. O. P. P. 
potrzebnej w pewnych momentaoh, można zam­
knąć w działalności koła miniaturowy cało­
kształt zagadnień objętych przez L. O. P» P. 
Każdy z członków grona nauozylskiego, jeśli 
zechoe potrafi dorzuoić cegiełkę współpracy 
swej w tak zorganizowanem kole, tworząc se­
kcje: imprez i zabaw, konkursów, odczytów 
i t. p. a wciągnąwszy w zakres działania sfery 
rodzicielskie, odpowie swemu zadaniu, przy­
czyniając się do osiągnięcia właściwego celu 
Szkolnyoh Kół L. O. P. P.

Dlatego uważam postanowienie statutu 
L. O. P. P. o zgrupowaniu nauczycielstwa 
w Szkolnyoh Kołaoh L. O. P. P. łąoznie z mło­
dzieżą, za tak ważne i konieczne, ża wszyst­
kie inne kombinaoje w tym kierunku nie po­
winny być brane w rachubę, jako pozbawiająoe 
Szkolne Koła L. O. P. P. motoru działań, 
a nieomal i oelu istnienia.

Następnym z kolei warunkiem pozostania 
dobrym pilotem azybowoowym jest posiadanie 
t. zw. „ptasiego instynktu** przez kandydatów.

Człowiek jest ciągle upośledzonym pta­
kiem w lataniu tak aerodynamioznem,’ jak 
aerostatyeznem i zdaje się, że mimo oiągłyoh 
udoskonaleń, zawsze takim zostanie. Niemniej 
przeto, mając maszynę do latania, potrafi się 
ozuć ptakiem, ozując się tak wolnym od pra­
wideł grawitacji, wiążących go z ziemią. Po­
trafi się oderwać od ziemi i latać.

Umieć latać, to ostateoznie nie sztuka, ale 
czuć się doskonale w swoim żywiole, przeży­
wać radość latania, umieć przeczuwać pewne 
zmiany atmosfery i szybciej reagować odru­
chami, aniżeli pomyśleć zdołamy, ozuć się ze­
spolonym z maszyną w jedno i tworzyć z nią 
w powietrzu organiczną oałość, to talent, u- 
zależniony od posiadania instynktu ptasiego.

Nazwalibyśmy zatem ptasim instynktem 
wszystkie te właściwości, które pilotowi, bez 
uprzedniego zastanawiania się, pozwalają od- 
ruohowo wykonać ozynnośoi normujące pra­
widłowy lot jego. Pilot musi zatem znosić 
dobrze widok głębokośoi, uoiekająoego z pod 
niego terenu, nie może więc oierpieć na t. zw.- 
chorobę górską ozy morską. Musi mieś wy- 
subtelniony zmysł równowagi, tak poprzeoznej 
jak i podłużnej, musi się szybko orjentować 
i decydować.

Z tym ptasim instynktem u ludzi, nie jest 
znowu tak najgorzej; każdy ozłowiek go po­
siada w mniejszym, lub większym stopniu, 
często nie wiedząc o tern, bo nie ma możności 
ujawnienia go. Drogą odpowiedniego ćwioze- 
nia, można dojść do rozwoju i wysubtelnienia 
go. Jednym z dobryoh środków do zdobyoia 
pewny oh wiadomośoi z mechaniki lotów i in­
stynktowego działania, jest podpatrywanie lotu 
szybującego bociana, jastrzębia, ozy ohoćby 
tylko latająoej wrony. Każdy odrueh można

wówczas tłomaczyó, widząc momentalnie na­
stępującą przyozynę, która go wywołała.

Często niestety, po spacerze, ozy wyoieozoe 
za miasto słyszy się utyskiwania: tak nudno 
było! Dlaczego? Bo nie umiemy patrzeć, 
słuohaó i czuć.

Ileż to interesująoyoh obserwaoyj może 
w terenie poczynić kandydat na pilota szy­
bowcowego, któremu wskazano jak ma patrzeć! 
N. p. słanie się wzgl. snucie dymów z komi­
nów ohat w różnych poraoh dnia, tak często 
zmienne, pozwala zastanowić się nad kierun­
kiem i siłą wiatru,- nad sposobami orjentowa- 
nia się pilota z powietrza w kierunku i sile 
jego; wzloty zesohłyoh liśoi i pyłu mówią nam 
o odohyleniaoh strug powietrznyoh wywołanych 
konfiguracją terenu, ozy powstaniem wirów 
powietrznyoh; pieczenie ziemniaków w żarze 
ogniska i unoszące się nad niem, w ciepłej 
strudze powietrza, płatki popiołu, roje iskier 
i przyczyny tego zjawiska; wzmiankowana 
obserwaoja lotu ptaków w dzień wietrzny i bez­
wietrzny i t. p. cały szereg różnyoh obserwa- 

1 °yji zagadnień i rozważań, pozornie nie mają- 
oyoh żadnej styoznośoi z lotniotwem, które 
niewątpliwie przyczyniają się do pogłębiania 
wiadomości lotniczych, a z drugiej strony po­
wodują, że ani się spostrzeżemy, jak nam mile 
i szybko, a pożyteoznie czas minął.

Przykładowo wymienione zagadnienia, za­
obserwowane w przyrodzie, są nieznaczną tylko 
częścią tych, które mogą i powinny przyszłe­
go lotnika interesować. Trzeba tylko uważnie 
rozejrzeć się.

Pozatem, mają ogromne znaczenie, wpły- 
wająo na rozwój spostrzegawczości i umieję­
tności wysnuwania związków przyozynowyoh.

GDYNIA!
(W r a ż e n i a  R z e s z o w i a n i n a ) .

Jedziemy do Gdyni — zobaczyć Polskie 
Morze — tą naszą wypadową bramę na 
szeroki świat. Jakimś dziwnem uczuciem 
i biciem serca witamy dworzec w Gdyni. 
Wprost z dworoa skierowaliśmy się ku brze­
gom naszego ukochanego Morza.

Gdynia, to piękne miasto — nowoczesne — 
prawdziwe europejskie — oglądamy okazałe 
gmaohy publiczne, — jej szerokie ulioe i 
szeroko rozpostarte nadbrzeże portowe. Podzi­
wiamy ten wspaniały wyozyn Rządu — ten 
chlubny wysiłek Narodu. Niedawno temu 
jeszoze — bo sześć lat zaledwie — mała osada 
rybacka — dziś, na dawnych jej wydmach 
piaszczystych i mokradłach, jałowych piaskach 
nadmorskich, zbudowano wspaniały, najbardziej 
nowoczesny port dla zaspokojenia wiekowych 
pragnień i tęsknot Narodu Polskiego.

Zdała już widać morze. Aoh nasze Polskie 
Morze! Fala za falą sunie ku piaszozystym 
brzegom, szemrząo odwieczną pieśń „Obudźcie 
się Polacy! Bądźcie na morzu panami, a świat 
przed wami otworem stanie!“. Widok statków, 
parowoów i  okrętów pod banderą polską — 
„Dar Pomorza*1, „Polonja**, „Kościuszko**, jakoś 
dziwnie zagrał na naszych nerwaoh — chwyta 
silnie za serce — radość i duma rozpiera 
piersi. Wchodzimy na molo pasażerskie i 
motorówką jedziemy wzdłuż brzegów portu 
i oglądamy jej tajemnice. Uprzejmi oficerowie 

i marynarki morskiej objaśniają każdy widziany 
szozegół. W basenach — głęboko wrzynająoyoh 
się w ląd — stoją okręty oboe, handlowe pod 

I banderą holenderską, fińską, angielską, amery- 
j kańską, niemiecką i t. d., ładują lub wyładowują 
| towary, tu dźwigi przenoszą z okrętu olbrzy­

mie bale wełny dla naszyoh fabryk tk&okioh — 
tam krany unoszą w górę wagony z węglem 
i zsypują go do okrętów, a czynność oała 
trwa zaledwie 4 do 5 minut — tu stocznia... 
w dali widać port wojenny, to specjalny 
basen dla polskich okrętów wojennyoh ze 
względów zrozumiałych oglądamy go tylko 
zdaleka — dwa kontrtorpedowoe „Wicher** 
i „Burza** silnie się rysują a trzy nowe łodzie 
podwodne „chlapią się** we wodzie. Zwiedza­
my wnętrze okręta „Kośoiuszki**. Marynarze 
to mili ehłopoy — uprzejmie i ohętnie 
objaśniają nam urządzenia techniczne o bram- 
żaglaołi, rejaoh, podumaoh, skali Baufortu 
i inne. Tu warta falochronu, tam straż grani­
czna, która spełnia zaszczytną rolę, prowadząo 
niezmordowaną walkę z przemytnictwem. Jest 
wyposażona w kubry motorowe o dużej 
szybkośoi i silne reflektory. Gdy się to 
wszystko widzi, łatwo zrozumie się nerwowość 
zachodnich sąsiadów naszyoh Niemców, która 
przejawia się w bohaterskich wystąpieniach 
krzykaczy niemiecki oh, dając wyraz temu 
w swojej prasie. Artykuł „Polens Tor uaoh 
Ubersee** ze względu na swoją charakterysty­
czną treść, zasługuje na uwagę. Wylewają 
oni krokodyle łzy na silną rozbudowę portu 
polskiego w Gdyni widząc w tern groźne nie­
bezpieczeństwo nieiylko dla starego, niemiec­
kiego (?? Ajakże Panie! mów do mnie jeszoze) 
miasta Gdańska ale i niemniej dla wszystkioh 
portów niemieokioh. Niemoy, mówi jeden 
z mężów, przeboleją utratę Alzaoji Lotaryngji 
ale utratę Pomorza, Górnego Śląska nigdy.

Dążą oni do oderwania Pomorza od Pol­
ski, a oderwanie Pomorza od Polski równa 
się utracie niezależności gospodarozej. „Niema 
Wolnej Niepodległościowej Polski bez morza**. 
Odzyskaliśmy — Morze — obowiązkiem na­
szym jest zrozumieć konieoznośó umocnienia 
tej pozycji na Bałtyku. Znana formuła niemieo- 
ka „Drang naoh Osten** żyje, o tern każdy 
Polak powinien pamiętać, tu kryje się niebez­
pieczeństwo dla Polski. Pomorze w ręku 
polskiem to gwarancja pokoju, a coraz ozęstsza 
pomruki niemieckie, naszego odwiecznego 
wroga niech będą sygnałem ostrzegawozym. 
Stańmy więc w jednym zwartym szeregu 
a hasło „Prawem naozelnem to Dobro Państwa** 
nieohaj będzie drogowskazem.

iO b n y f l f l d B  portali s t o r n  
napisów i retom .
O brzydooie portali, napisów, reklam 

i t. p. w naszem mieście zapewne mo- 
żnaby napisać bardzo wiele, w prze­
ważającej większości stanowić one mo­
gą przykład jak nie powinno się ioh 
wykonywać. Niniejszy artykuł arohi- 
tekty miejskiego p. inż. Mulickiego wi­
tamy jako zapowiedź zmian w tej za­
niedbanej dotąd dziedzinie pospodarki 
miejskiej.

Jednem ze znamion kultury ozłowieka jest 
bezprzeoznie dążność do uozynienia środowiska 

I swego jak najbardziej estetyeznem. Wrodzone 
naturze ludzkiej prostej a szczerej odozuoie 

! piękna — niedocenione przez ogół — stwarza 
warunki przyjemniejszego i łatwiejszego życia.

1 Niestety tandeta, naśladowanie wzorów oboyoh 
; kiepskich, nieodpowiadająoyoh stosunkom miej- 
i scowym — z drugiej strony gonitwa za ory- 
! ginalnośoią — bez podstaw realnyoh przyczy-
f niają się walnie do zeszpecenia objektów.

Mam tutaj na myśli rzeoz tak codzienną 
j i powszechną, jak napisy reklamowe, firmowe, 

wywieszki, szyldy, gablotki, portale sklepowe itp.
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To oo każdy, kulturalny przechodzień ob­
serwując sklepy i zakłady w mieście zauważy, 
w większości wypadków budzi odrazę i nie­
smak. Są. sklepy poobwieszane najrozmaitszemi 
pod względem kształtu i materjału szyldami, 
zazwyczaj nieproporcjonalnie wielkie w stosun­
ku do wielkości portali sklepowych, o napisach 
koślawych — w dodatku ilustrowane wstrętne- 
mi obrazkami i bohomazami. Inne posiadają 
napisy lub godła wprost na murze, nie ujęte 
w żadne ramy, rozstrzelone po fasadzie, bez 
żadnego ładu i sensu, przykładem ostatnio ma­
lowanie murów i portali dla trafik, wywieszki 
zazwyczaj nisko osadzone, banalne, krzykliwe, 
pstre — swoim szablonem już nawet nie speł­
niają zadań reklamowych.'

Portale sklepowe wystająoe z lica murów, 
to może najgorsza moda, która znalazła tylu 
zwolenników w ostatnich dziesiątkach lat
— mimo tego, iż sprzeciwia się estetyce 
i praktyoznośoi. Można ogladać oddrzwia 
sklepowe w śródmieściu (otwierane na zew­
nątrz) nigdy nie przylegające do muru, a na 
domiar złego opatrzone nadto gablotkami wy- 
stająoemi na kilkadziesiąt centymetrów i to 
w ulicy o wąskim chodniku. W takim wypad­
ku pominąwszy szpetotę rozwiązania mamy u- 
trudnienie komunikaoji na ohodnikaoh, nie­
praktyczny i niepewny sposób zamknięcia wy­
stawionych towarów.

Postulatem prawdziwej sztuki jest umie­
szczanie wszelkich portali (zgodnie zresztą 
z przepisami ustawy budowl.) wewnątrz murów
— z odpowiedniem eofnięoiem od lioa, zawie­
szanie napisów na tablioaoh — stosownie i od­
powiednio wielkich — a jeszcze lepiej z liter 
metalowyoh wprost na fasadzie. Pod takiemi 
samemi warunkami szafki i gablotki, zagłębio­
ne, metalowe, wmurowane w wysokośoiaoh 
nakazanych potrzebą i względami estetyoznemi
— wszystko to jednak z uwzględnieniem i pod­
kreśleniem architektury budynku.

Wszelkie bowiem przyezepki do fasady, 
nie ujęte koncepcją arohitekty w założeniu 
budynku — lub nie sharmonizowane w póź­
niejszych przeróbkaoh z wyrazem oałości — 
niszozą jednolity charakter niejednokrotnie do- 
bryoh pod względem formy — objektów.

Na speojalne zwróoenie uwagi zasługują 
zabytki znajdujęoe się w oałyoh zespołaoh — 
w śródmieśoiaoh naszych miast, niestety jakby 
na ironję najbardziej dotychczas upośledzone 
pod tym względem.

Dziś idą wysiłki odpowiednioh czynników 
do przywrócenia miastom wyglądu kulturalne­
go — oozyszozenia z naleoiałośoi tandety, brzy­
doty i taniego efektu fasad budynków — a stwo­
rzenie szozerej, prostej i praktycznej oałośoi 
Miasto Rzeszów nie pozostanie w tyle, w do. 
brze zresztą zrozumiałym interesie ogółu.

Inż. architekt T. M ulicki.
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Przewielebnemu Ks. Kędziorowi za opiekę 
duchową w ciężkiej ohorobie ś. p. mego męża 
Antoniego Korozowskiego i W. P. Dr. Infeldo­
wi za staranną opiekę, oraz wszystkim tym, 
którzy nam nieśli słowa pociechy i współozu- 
oia, — wszystkim Kolegom i Znajomym, któ­
rzy oddali ostatnią przysługę, składamy tą 
drogą serdeozue podziękowanie.

Żona z wnukiem.

Nowi biskupi przemyscy. Ojoieo św. Pius 
XI zamianował ks. biskupa d ra  F r a n c is z k a  
B a r d ę, wikarjusza kapitularnego i sufragana 
djeoezji przemyskiej biskupem - ordynarjuszem 
tej djeoezji, oraz ks. d r a  W o j o i e o h a  
T o m a k ę, prałata Jego Świątobliwości i ka­
nonika kapituły, biskupem - sufraganem prze­
myskim.

Nowym starostą w Rzeszowie zamiano­
wany został starosta tarnobrzeski p. Panglisz.

Patronalne Święto Kupiectwa Polskiego.
Dnia 8 bm., w święto Niep. Pooz. Najśw. Marji 
Panny, patronki kupiectwa polskiego, odpra­
wione zostanie staraniem Stowarzyszenia Kup- 
oów i Młodzieży Handlowej w Rzeszowie 
uroczyste Nabożeństwo w kościele gimnazjal­
nym o godz. 10.

Na dochód sprowadzenia zwłok nieśmier­
telnego mistrza tonów Fryderyka Chopina 
urządza orkiestra symfoniczna 17 pp., powięk­
szona przez kwartet smyozk. Twa muzycznego 
„Lutnia11 pod dyrekcją por. kplm. Franciszka 
Słomowioza koncert w niedzielę dnia 10 b. m. 
w sali Sokoła.

W konoeroie wystąpi p. Marja Bilińska 
pianistka, laureatka konkursu radjowego, na­
grodzona złotym medalem. Szczegóły w afi­
szach — oeny miejsc od l'5O zł do 0 60 zł.

Ogólny wynik zbiórki ulicznej i sprzedaży 
nalepek przez Związek Strzeleoki w Rzeszowie 
z okazji 16-leoia odzyskania wolnośoi i 25-leoia 
istnienia Związku Strzeleckiego — przedstawia 
się następująco : Dochody wynoszą 366 zł 78 gr, 
zaś wydatki 39 zł — zatem czysty doohód 
327 zł 78 gr, która to kwota w oałośoi służy 
na ozęśoiowe pokryoie wydatków związanyoh 
z utrzymaniem kursu instruktorów Związku 
Strzeleokiego — uruohomionego przy 17 p. p. 
w Rzeszowie.

Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo i Sekcja Miłosierdzia Sodalicji Męskiej,
które to instytucje przy zbliżającej się zimie 
wznowiły akoję niesienia pomooy najbiedniej­
szym miasta Rzeszowa, zawiadamiają, że :

Prowianty dla biednych i naczynia kuohen- 
ne przyjmuje Zakład S. S. Albertynek (obok 
Strażnicy Pożarnej),

Datki pieniężne, stare ubrania i bieliznę 
dla biednych przyjmuje się na Plebanji 
we Środy od godziny 11 — 12.

Walne Zgromadzenie Tow. Kasynowego 
w Rzeszowie, zwołane na dzień 9 bm., zostało 
odwołane ze względów teohnioznyoh.

Zniżki kolejowe dla naczelników i referen­
tów sportowych Straży. Na podstawie porozu­
mienia Głównego Związku Straży Pożarnych 
Rz. Polskiej w Warszawie z Państwowym 
Urzędem Wychowania fizycznego i Przyspo­
sobienia wojskowego, Min. Spraw Wojskowych 
upoważniło naczelników i referentów sporto­
wych Straży pożarnyoh do korzystania przy 
przejazdach koleją w sprawach wychowania 
fizycznego z 50% zniżki taryfowej w III-oiej
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załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące, przyjmuje wkładki oszczędności, 
wkładki na rachunek bieżący w walucie krajowej i zagranicznej, udziela członkom Towarzystwa kre­
dytu wekslowego i na rachunek bieżący zabezpieczony, odbiera wpłaty na rachunek osób trzecich, 

licząc od inkasa weksli 40 gr od sztuki.
Wszelkie zlecenia pieniężne załatwia odwrotnie przez Bank Polski, Pocztową Kasę Oszczędności, 

ewentualnie wedle życzenia stron.
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I klasie. Zaświadozenia wydaje na każdorazowe 
zapotrzebowanie Powiatowy Związek Straży 
Pożarnyoh, komendant powiatowy P. W. i W. F. 
Korzystający ze zniżek kolejowych muszą po­
siadać legitymację poświadczoną przez Pow. 
Związek. Celem uzyskania zniżki kolejowej, 
naozelnioy Straży lub ref. sportowi w tych 
oddziałach winni zapotrzebować konieozne za­
świadczenie w Pow. Związku. (Wydział po­
wiatowy).

Numer Jubileuszowy „Przeglądu Księgar- 
Skiego“. Wyohodząoy zazwyczaj w skromnej, 
oodziennej szaoie, organ fachowy wydawoów 
i księgarzy polskich „Przegląd Księgarski11, 
przybrał odświętny wygląd w swym 25 - tym 
numerze, wydanym z powodu uroczystego ob- 
ohodu 25 leoia Związku Księgarzy Polskich. 
Ale nietylko forma zewnętrzna, uwidoczniająca 
się w artystyoznej okładce, skomponowanej 
przez W. Goryńską, jest piękna, również i treść 
Numeru Jubileuszowego jęst bogata. Składają 
się na nią poza nadesłanemi przez wybitne 
osobistości pismami gratulacyjnemi z fotogra- 
fją i autografem Pana Prezydenta R. P. na 
czeJe, artykuły E. W. Szelążka, Aleks. Bru- 
knera, Wład. Łozińskiego, W. Gottlieba, A. Cho- 
oieszyńskiego, J. Czarneckiego, J. Maliniaka. 
Zamyka treść redakcyjną piękny wiersz uta­
lentowanego poety R. Kołonieckiego p. t. „Po­
chwała książek11. Na końcu numeru dział e- 
głoszeń firm księgarskioh, poraź pierwszy zgro­
madzonych w takiej pokaźnej liczbie i repre­
zentacyjnych w treśoi i formie.

Dla każdego badacza księgarstwa polskie­
go numer ten jest prawdziwą skarbnicą wia­
domości, dla każdego księgarza i miłośnika 
książki — miłą pamiątką.

OGŁOSZENIA

Rok założeniu 1900 Telefon Nr. 175

PRZEMYSŁ MASZYNOWY
Spółka z ograniczoną poręką 

W RZESZOWIE, ul. Asnyka 1. 7 
(Inż. Jó z e f  Szaynok)

Fabryka maszyn i kotłów parowycn 
O c l le w ii i f i  i m e L a li

Maszyny rolnicze
J P o m j p y

urządzenia m łynów , tartaków, 
oraz wszelkich zakładów  przem y­

słow ych

Warsztat reperacyjny.
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